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i \ a  M a i l  ru i  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  II'. D c c k c ra  i 'S p ó ł k i .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  D r. J .  l ly m a r k ie w ic z .

|»o«n ffń , U nin 7. Jsit/fnfiittlii.
( N i e u r o d z a j u  t e g o r o c z n e g o  p o l i t y c z n e  n a s t ę p s t w a . )  — 

Człowiek zgłodniały wychodzi z k a rbó w  moralnej swojej n a tu ry  i po zw ie­
rzęcemu rzuca  się na ł u p , k tó ry  napotka. — P a trząc  na mrące w  około 
siebie plemię ro d z o n e , najstraszliwszą przejmu je się zgrozą i w  na jokrop­
niejszej tarczając się ro zp aczy , na wszelkie go tó w  rozpasać się bezprawia.

Olbrzymieje ten stan niedoli,  jeśli p rz y c z y n y  jego za granicami moż­
ności ludzkiej się z n a jd u ją ,  jeśli są zaw o dem , k tó ry  sama na tu ra  czyn i ,  
dotykając  niekiedy całe okolice, lub kraje niedoborem żywności. Głód na­
tenczas ró w n a  się m orow ej zarazie; uśmierca tłumnie całe g rom ady  lu ­
dności,  albo podnosząc cenę ży w n ośc i ,  dotyka najokru tn ie j  tę właśnie 
Łlassę łud z i ,  k tó ra  je s t  wszędzie najliczniejszą. L u d  zg łodn ia ły ,  lud nie- 
n k o n ten to w an y  jes t  w ten czas ,  jak  p o tok  w ezb ran y ,  co każdej chwili roze­
rw an iem  grobli i zburzeniem up u s tó w  na grzbiet m u  nastaw ionych  z a g ra ż a !

0  tem wie k ażd y  rząd  na świecie ,  i każdy  stara się jak  najspieszniej 
złemu zapobiedz; ile ż e S ta n  każdy m a, ja k ą ś  śmiertelną piętę A c h i l e s s a ,  
a  niejeden w  sw ojem sum nieniu  widzi , że ja k  w  organizmie ciała tak i 
w  organizmie p ań s tw a ,  h u m o ry  zapalne i o s t re ,  tam się z w y k le  rzuca ją ,  
gdzie je s t  oddaw na osłabione ju ż  miejsce I

A  nie wszędzie lud je s t  tak dobro tl iw y, tak g run to w n ie  poczciwy, jak 
u  n a s ,  gdzie spokojnie, jak  w idz iano ,  dał doleżeć na r y n k u  mięsu, bułkom 
i innym  w ik tua łom , choć, ja k  muchy, z g łodu po ulicach wymierał.

Dla tego też na  odgłos n ieurodzaju  tegorocznego kartofli widzieliśmy 
w szystk ie  rząd y ,  jak  najpieczołowiciej krzątające się około zapobieżenia nie­
szczęściu , ju ż  t o :  przez zakazy w yw ożen ia  p łodów  z iem nych ,  ju ż  tp przez 
udzielanie rad  zbaw iennych, zachowania p rz y  zdrow iu  szacownej kartoflanej 
roś liny  dotyczących; zgoła przez w szy s tk o ,  co ty lko do złagodzenia mate- 
ryalnego cierpień ludności w  ich krajach przyczynić  się mogło.

Jeżeli zaś spojrzym  na I r lan dy ą ,  na I r lan d y ą ,  k tóra  ciągle się bu rzy  
i z ry w a  z wędzidła Anglii ,  k tóra dziś p rzez głód o k ru tn y  w sweiri roz ją ­
trzen iu  dalej się posunąć  może, i gw ałtem zapragnąć swego odłączenia od ma­
cochy A ng lii ,  natenczas skutki nieurodzaju w tym tu szczegółowym p rz y ­

padku jeszcze się widoczniejszemi okażą. Bo Anglia chcąc uśm ierzyć  g łód  
I r la n d y i , musi znieść bil zb o żo w y ,  oburzyć  na siebie a rys tok raćyą  k ra jow ą, 
k tórej całe znaczenie społeczne g łów nie  obw arow ane  tym że b i lem , jak  mli­
rem chińskim ; — oburzając zać a ry s to k ra ć y ą , w y w o ła  w alkę  s t ronn ic tw  i 
zasad a z tąd  sprow adzi reformę obecnych s to su nk ów  k ra jo w y c h ,  i ogólne 
całego S tanu  swojego przeobrażenia; . — 0  ile to Wpłynie na  całą po li tykę  
eu ro pe jską ,  tego dziś przewidzieć nie można; T y le  ty lko pokazuje  się 
oczyw iście ,  że pod Względem h an d low ym , za zniesieniem bilu  zbożowego 
w  Anglii,  p rzew ażna W całej E urop ie  nastąpi zmiana!

WIADOMOŚCI Ż A G l i A I l C Z m
ii o S ś y a.

K onsty tucyone l d o n o s i , iz Paszkiewicz po to  b y ł  przez cesarza do K r y ­
mu p o w o ła n y ,  aby  odby ł z mm i W oro nco w em  konferencyą  w zględem 
przyszłej kampanii.  Cesarz zyczy ł sobie jeszcze drugiej w y p r a w y  p rzed  zimą. 
Paszkiewicz ośw iadczył się za n ią ,  u w a ża jąc ,  że je s t  do w y k o n an ia ;  nie 
n a leży ,  m ó w ił  o n ,  dać czasu bu n to w n ik o m , aby  przez 1 0  miesięcy goto­
wali się do o b ro ny  i sprowadzali amunicyę z zagranicy, Szam ył spiesznie 
u rządza  ludy  Dagestanu na stopę ucywilizowanej E u r o p y ,  każe bić monetę, 
zakłada a rs en a ły ,  dżieli kraj na p o w ia ty  sąd ow e , inamyż prze to  oczekiwać, 
aż nada kra jow i kon s ty tucy ą  ?!.. W o ro n c o w  zgadzał się na zdanie swego 
w arszaw skiego kolegi,  lecz odpowiedzialności nie  chciał Wziąć na  siebie za 
w ypadki jesiennej i tak spóźnionej pory . G óry  w  krotce obiegną śniegiem 
i s taną się n iep rzys tępnem i, a jeżeli nagle zamarznie K ubań i Tcrek ,  naten­
czas armia rossy jska  z żadnej s t ro n y  nie będzie zabezpieczoną, p rzed  napa­
ścią Czerkicsów. Z  tych p o w o dó w  pozostanie ona n a  stopie obronnej aż 
do w iosny  i starać się ty lko  będzie u trzym ać się w  la tow ych  stanowiskach.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 1 .  Października. — Dziś jes t zgrom adzona radża min is trów  

"  l u ileriach; sądzono ,  ze chodzi o zastąpienie minis tra  S o u l t a , g d y ż ,  ja k  
g łoszą ,  marszałek nie chce naw et zatrzymać teki prezesowskiej. G enerał 
Schneider ma po nim nastąp ić ,  jako  minister w o j n y ,  ale t rudno  p rzew i-

I A  RYSIA CZYLI KARCZMA LEŚNA.
P o w ie ś ć  L e o n a rd a  ł l r z e s k ie g o . 

fC ittg  da lszy  )
A le  o n  p o lu b i ł  j ed n ę  ty lk o  M a r y i ; , p o lub i!  ją  jak b r a t  s io s t r ę ;  nie 

i  o n a  k o c h a ła  S tas ia ,  jak b r a t a ,  b a rd z ie j  go  inoźe k o c h a ła  jak  b r a ł a ,  bo  
p rz y n im  m o cn ie j  b iło  je j  s e r c e ,  b o  p r z y  nim m o cn ie j  w y s tę p o w a ł  na 
lice ru m ie n ie c ,  b o  jego uśc iśn ien ie ,  jak  e le k t ry c z n a  s i ł a ,  p u ls o w a ło  p o  
calem jej ciele —  s łow em , p rz y n im  czu ła  jak ą ś  lu b o ś ć ,  k tó ra  dla niej 
b y ł a  zag ad k ą ,  ta jem nicą  —  n o w em  jeszcze  życiem , jak  dla pączka  róży, 
gdy  p o  p ie rw szy  raz  w y b ly ś n i e  z z ie lon e j  z a s ło n k i ,  p u r p u t o w e m  o c z ­
kiem p o j r z y  w św ia t ło  s ło n e c z n e ,  a lice jego n iew in ne ,  n iep o k a la n e  d o ­
tkn ie  i zw ilży  b ry la n to w a  r o s y  k rope lka .  —

W  każdą  n iedzie lę  i św ię to  o d w ie d z a ł  B o les ta  ze  S tas iem  sw ego  
p rz y ja c ie la ;  ale S ta s io w i i M ary i ,  n iedz ie le  i św ię ta  b y ł y  za w sze  jeszcze 
za k r ó t k i e ,  tak lu b e  b y ło  im w idzen ie  się i ty le  mieli so b ie  d o  p o w ia d a ­
nia naw zajem . —  O  jak  b y l ib y  chcieli ra d z i ,  całe dn i tygodn ia ,  cale dni 
swego życia, tak o b o k  siebie p rz e p ę d z a ć .  —

«ł li P a re  Set k r o k ó w  o d  c iia tk i ,  na  inalej g ó rze  s ta ły  t r z y  ro z ło ż y s te  
? y. a w  ko lo  nich so sn y  i b ia łe  b r z o z y ,  k tó ry c h  długie i sm agłe w a r-  

l ? r .z e ’ W1’y  się po  d ę b ó w  k o n a ra c h ,  jak  sp lo ty  kochank i  na łon ie  o b lu  
n in  o tu l  v‘lach  uniesienia. T a  g ó rk a ,  ta m u ra w a  w bliskiein  u s t ro -  
dz iennio  ° l-a z.ew  c ien iem , b y ła  u lu b io n em  miejscem  M a r y i ,  gdzie 
o d m a w ia l T '? Sn;|- * latem > ran iu te i iko ,  nim jeszcze  za d z w o n i ł  s k o w ro n e k ,

r  ó B *y ł°' Wl8ŚDie na,. P ocz9, k « w iosny ,  
n t n r w i n n i  .-„ .- i .  i ,a  • k iedy  o  świtaniu  na o w e j  m u ra w ie ,  świeżą 

ł  q, klęczała M a r y a ,  a  d ro b n e  s w e  rączk i tvznosząc  k u

n ie b u ,  m o d l i ła  się tak c zu le ,  tak rz e w n ie  d o  sw e g o  T w ó r c y ,  ż e b y ś  n a ­
zw a ł  k łam stw em  li tość i m iłos ie rdz ie  Jeg o ,  g d y b y  n iepoc ieszy ł ,  nie w y s ł u ­
cha! lego an io ła  w ary .  —  J

J u ż  s ło ń c a  p rom ien ie  z łoc ić  p o c z ę ły  n ieba  b łę k i ty ,  a M a ry a  je szcz e  
k lęcz a ła ,  jeszcze  się modl i ł a ,  b o  m o d l i ła  się o  z d ro w ie  ch o re g o  i s t r a ­
p io n ego  O jc a ;  a smut ek  je j serca m a lo w a ł  się w  b la d e m  je j  licu  —  a ta  
b lad o ść ,  ta su ię tność  tem w iększe j  d o d a w a ła  tw a r z y  je j  w d z ię k u .  —

C o  za uczuc ie  nie o b u d z ą  się w  se rc u ,  w id z ą c  tak  n iew inn ą  is totę ,  
m od lącą  się z taką  w iarą ,  p o d  s tu le tn ich  d ę b ó w  zas łoną ,  p o d  n ieba  p o tę -
źnem sklepieniem  —  w ś ró d  w on i w io s e n n e j , - — dz iew icze j p r z y r o d y ,__
w śró d  h y m n ó w  leśnego  p ia s tw a ,  —  w ś ró d  p ro m ien i  w sch o d zące g o  
s ło ńca ,  k tó reg o  krągłe  ob licze  w  ru ż a n n y m  o b ło k u ,  j a k b y  h o s ty a  w  z ło ­
ty m  kielichu, w zno s i  się co raz  w y ż e j  i w y ż e j  n a d  w szy s tk ie  s tw o rzen ia  
i odb ija  się w m iry ad ac h  r o s y  k r o p e l e k ,  szk ląc  szm aragdem  i z ło tem .

T o  nie c iasne m u r y  św ią tyń  n a s z y c h ,  n ie  w s c h o d u  d u szą ce  k a d z i ­
d ł a ,  ni u d a n e  m o d ły ,  i u ło ż o n e  lica o ł i a rn ik ó w ,  k tó r y c h  Zepsu te  s e rca  
p o k r y w a ją  z ło te  s t r o j e ,  a z b ro d n ic z e  sk ro n ie  w ieńczą  n ie r a z  św ię te  
p rzepask i.

J e s z c z e  dz iew ica  k lęcz a ła ,  g d y  p o d  o w e  d ę b y  p r z y b y ł  S ta ś  B o les ta .  
—  Nieśmial p rzec ież  p rz e r y w a ć  je j  m o d łó w ,  a sam  czu ł  w zruszen ie ,  
k tó r e  t r u d n o  o p isać ,  ale m im o w o łn e  jego w e s tchn ien ie  z w ró c i ło  u w a g ę  
M ary i  na S tas ia  p r z y b y c ie ;  p r ę d k o  s ta r ła  ł z y  r ą c z k ą  i p rz y w i ta ła  go  
z umileniem. —  M a ry  o ,  w y b a c z ,  iż ci p r z e r y w a m  —  drog i  an ie le ,  n ie- 
oc ie ra j  t y c h  łez  n ie w in n y c h ,  k tó r e  lica tw eg o  są o z d o b ą .  —  T y  je s te ś  
w sm u tk u  M a r y o ,  i ta ić chcesz  p rz e d e m n ą ,  jak  w id z ę ,  tw o je  z m a r tw ie ­
n ie ,  —  p rz e d e m n ą ,  k t ó r y b y  ch ę tn ie  życie  s w e  ło ż y ł  za  tw o ję  s p ó k o j -  
iio ść ,  za  t wo j e  szczęście. —  O  M a r y o !  c zy  tw o ic h  la t d z iec in n y ch  t o ­
w a rz y s z  n ie  ma b y ć  ju ż  d łużej  tw y c h  uczu ć  pow iern ik iem . C z y  m nie
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dzieć, czyli będzie chciał w  tej cluvili przyjąć ta  m initersłw o, kiedy cała 
rada m inistrów  chwieje się i nie jest pew na, czy stan swój krytyczny 
przeżyje.

M inisterstwo podobno postanow iło , w  połączeniu z Anglią wysłać w y­
praw ę do Madagaskar. Już wydano rozkazy do T ulonu , w skutek których 
około 15 . Listopada kilka okrętów  wojennych w  tym  celu w ypłynie na
morze.-

Telegraficzna depesza dowódzcy 21 wojskowej dyw izyr, generała po­
rucznika Ćastelłane, do ministra m arynarki Mack a u , donosi pod dniem 2 8 . 
Października, źe wszystkie w ojska siadły na o k rę ty , które w P o rt Vendres 
przeznaczone zostały do Oranu. Dziewięć okrętów  będących własnością 
k ra ju  zostało na ten cel uży tych , wsiadanie na okręty  uskuteczniono w  P o rt 
V endres, Marsylii i Tulonie, Dnia 2 8 . Października zabrano na okręty 
9 ,2 9 0  ludzi i 9 8 7  koni. Do dalszej przesyłki w ojsk przygotow ania po­
robiono.

K oństytueyonel umieścił pismo jednego wychodźcy w łoskiego, datowa­
ne z Nimes pod d. 26 . Października: złe z nami obchodzenie się ze strony 
w ładz po przybyciu naszćm do Marsylii trw ało aż dotąd. Ale przykre to 
położenie skończyło się nareszcie. Prefekt wczoraj wieczorem wrócił do 
Nimes , uznał nasze zażalenia za usprawiedliw ione i pisał za nami do Paryża. 
Czekamy na odpowiedź m inistra, a tymczasem przeniesiono nas z więzień 
do koszar. P rokurator królewski i komisarz jeden policyi starali się ulżyć 
naszym  cierpieniom. N iektórzy z nas otrzymali dziś pozwolenie udania się 
bez eskorty do zakładu w Chateauroinc. W iększa część wychodźców uda 
się do Saumur.

lleform e robi uwagi nad pismem Thiersa względem spraw  szwajcar­
skich: zapewne jeszcze mamy w pam ięci, iż Thiers okazał w  czasie roz­
praw  o religijnych korporacjach  pewne sym patye dla ochotników szwaj­
carskich. Była to tylko podług nas sztuka re to ryczna, której się chwyta 
T h ie rs , chcąc dowieść ła tw ow iernym , źe zasadom swej młodości pozostał 
w iernym . Zaledwie Siecle, K onstytucyonel i ich przyjaciele mowę Thiersa 
dokończyli i w yjaśnili, kiedy Thiers swoje myśli inaczej tłum aczy w  liście 
jednym  i zarazem głosi swe zdania o szwajcarskich stosunkach. List ten 
był pisany do jednego wyższego urzędnika w  A argau, w  którym  radził in- 
terw cncyą Francyi p rzy  pomocy A ustry i w  Szw ajcaryi. Uważał za stoso­
w ne obsadzenie Szwajcaryi wojskami francuzkiemi i austryackiem i, w y ty ­
kając zarazem linię graniczną ich działania. Przytem  podał zasady pow o­
dujące go do tej w ypraw y. W zburzenie um ysłów  w  Szw ajcaryi nie uw a­
ża on jako skierowane wyłąeznie przeciw  Jezuitom , ale jako rew o lu c ja  
polityczną, którą zamierza jedno dokonać stronnictw o dla zlania całej Szw aj­
caryi w  jedność. Tę zmianę zcalenia S z w a j c a r y i  uważa fh iers  za rzecz 
niebezpieczną dla F ra n cy i; upatru je w  tern propagandę republikańską tró j- 
języczną. Guizot mniej się obawiał tej propagandy aniżeli T h ie rs , w  pa­
miętnej pogróżce Szwajcarom. Postępowanie Thiersa jest podobne do zw in­
ności skoczka na linie, — kiedy na trybunie głosi zdania wolnomyślne i zys­
kuje pochw ały Oddilon B arro ta , dowodzi listami w  Tuileriach źe gotów  
je st ujarzmić rzeczpospołitę w  Szw ajcaryi.

E sprit pnbłic u trzym uje, źe gabinet posłał rozkaz do A fryk i, aby w o j­
ska niebawem w kroczyły W granice Marokańskie.

P a r y ż ,  d. 1. Listopada. — W  skutek rozporządzenia z 2 9 . Październi­
ka otrzymali minister sprawiedliwości, M artin du Nord i minister m ary­
nark i, admirał Mackau krzyż wielki legii honorowej.

Marszałek Bugeaud opuścił d. 2 2 . Października Milianę udając się przez 
Teliet el Had do Tiaret. Oprócz regularnego w ojska wiódł ze sobą gum y

arabskich jeźdźców. Spodziewają się marszałka w  T iaret d. 2 8 ., k tóre 
ściśle było opasane przez powstańców. M onitor algierski donosi co nastę­
p u je : T ra ras , Gosels i Suhalia, i niektóre pokolenia Beni Amers zdały się 
po bitwach stoczonych w  dniach 1 2 .,  13 . i 15 . na łaskę generała La- 
moriciere.

A n g l i a .
W edług londyńskich pism  z 31 . W rześn ia  przybył W aghorn  z Bom­

bay pocztą lądow ą w  tym  dniu do L ondynu, w  cześniej więc drogą przez 
Niemcy przybyła poczta z Iudy i, k tóra \ . Października Bombaj opuściła, 
aniżeli idąca zw yczajną drogą przez Francyą.

N i e m c y .
Ce I l e ,  d. 30 . Października. — Ju tro  wypuszczony zostanie z więzienia 

D r. pr. Seidensticker, k tó ry  za polityczne wykroczenia siedział w  domu 
popraw y od roku 1 8 3 1 . i pod dozorem żandarma uda się do L ehe, skąd 
B a puśeić się okrętem do Ameryki. Zapewne rodzina jego zbierze się mad 
brzegiem m orza, by  pożegnać ojca i męża idącego na wieczne wygnanie ze 
swej ojczystej ziemi. Lecz Seidensticker przynajm niej wolnem będzie od­
dychać powietrzem L Udział okazał się tu  dla niego pow szechny, dla w ię­
źnia, k tó ry  18 lat przesiedział w  w ilgotnych m urach. — Spodziewamy 
s-ie, ze w  b o g a t e j  B r e m ie  znajdą się ludzie, k tórzy  pamiętać będą, 
iż ten więzień poczynający w  swym 4 3  roku życia now y zaw ód, potrze­
bować będzie na początek wsparcia. P rzesyłam y tu  kilka słów Seidenstickera, 
któreśm y przypadkiem do rąk  dostali, w  których  zegna mieszkańców Celle 
i składa podziękowanie za składkę mu przesłaną w  ilości 3 6  tal. 18  dgr.
Ze składki Celleńczyków odebrałem dziś 3 6  tal. 18  dgr., dziękuję im za 
udział i pamięć ich o mnie. I w  Ameryce przypom inać sobie będę z roz­
czuleniem przyjacielskich mieszkańców Celli, w  której ty le lat cierpiałem 
i przekonałem się zarazem , źe pod skromnem odzieniem, między klassą, 
k tó rą  do niższych tow arzystw a w arstw  liczą, czułe na cierpienia spółbrata 
b iją serca i czucie to czynem na św iat bez żadnej obawy w ystępuje. Ser­
decznie żegnam w szystk ich , co o mnie pamiętali. Celle w  w ilią odjazdu., 
d. 3 0 . Października 1 8 4 5 . Seidensticker.

U lm , d. 31 . Października. -  Nasi czeladnicy krawieccy zapytali swych 
m ajstrów  bardzo grzecznie, czyli chcą im podw yższyć zapłatę od roboty, 
ale jak  p rzew idyw ano, odmowną otrzymali odpowiedź. Jeden z czeladzi 
podał w piśmie »Ulmer Schnellpost,« powodyr spokojnego zachowania się 
po tej odmownej odpowiedzi i krótko dow iódł: Niemcy nie są Francuzami.

K a r l s r u h e ,  d n ia  23 . P a ź d z i e r n i k a . — P o s ta n o w ie n ie m  W . Księcia 
z  dnia dzisiejszego, stany sejmujące W . Księstwa na d. 2 1 . Listopada zwo­
łane zostały.

Z H o l s z t y n u ,  d. 2 3 . Października. — Je s t to interesownem istotnie 
zjaw iskiem , źe młodsze pokolenie duńskie, które jak  w iadom o, nieomal 
całkie należy do party i skandynaw skiej, czuje po trzebę, usprawiedliwiania 
się przed opinią publiczną w  Niemczech; podawania ręki celem pojednania 
Niemców z Skandynawczykami. W iadom o, źe naczelnicy tej partyi udali 
się do redakcyi gazety A ugsburskiej, aby im taż pozwoliła zamieszczać arty ­
ku ły  w ypow iadające ich zdania i sposób myślenia; cieszyć się istotnie trze­
ba , źe redakeya oświadczyła się do tego gotową. Pokrewieństw o narodów 
północnych z Niemcami tak jest bliskie, interes tak ściśle w spó lny , osobli­
wie w  stosunku do wielkiego mocarstwa wschodniego, które obudwom 
stać się może groźnem , że dotychczasowe nieporozumienie, gdyby i nadal 
trw ać miało, mogłoby nader być szkodliwćm w  sw ych skutkach na p rzy ­
szłość. P ierw szy z ow ych artykułów  duńskich, k tó ry  gazeta Augsburska

z serca jnź tw ego oddalasz —  w y p y ch asz , w którem  na zaw sze pragną­
łem  pozostać? O  Boże czyby  W y ro sk i w islocie zyska! tw o je  już 
w zględy, gdym  ja się baw ił z to b ą , jak dz iecko , w łndzącem  m arzeniu 
—  M aryo! ty  m ilczysz? —  D rogi S tasiu , jak niesłuszne robisz mi w y ­
rzu ty , jak  m ało jeszcze poznałeś tw o ją  M aryę, choć z nią już ty le  lat 
razem  przepędzasz, lak! nie nadm ieniaj mi o W y ro sk im . S tasiu, ja ciebie 
kocham  kocham  b ardz ie j, czule'j n iżby  to  oddać m ogły te  m artw e 
w y razy , k tóre pow tarzają me usta przez bieg całego życia. — Niem ogę 
pragnąć w iększego szczęścia, mój Stasiu, gdy jestem  tak blisko ciebie. — 
T e  dzikie naw et lasy  są dla mnie nieba rajem, bo ty  w  nich p rzebyw asz; 
to  sam otne u s tro n ie , dziś mi jest milsze nad miejsce mego urodzenia, 
gdzie bu jne łany  i kw ieciste łąki przerzynał szem rzący strum yk , nad k tó ­
rego w odam i stały  b ia łe  nasze dom ki, o toczone krzewam i i ow ocow em  
drzewem . — O  S tasiu , jeżeli to  m oje szczęście zasępia chw ilow y sm u­
te k , to  go sprow adza jedynie obaw a o zdrow ie O jca i M atki i m yśl, źe 
nas m oże los rozłączy, k tó ra  to  m yśl sm ętna m nieczęsto napada, p o ­
m im o, źe się staram  ją oddalać od siebie. Ach ty  m oże, w k ró tce  z a ­
pom nisz o M ary i, te j ubogiej leśnej dziew czynie , gdy  ci się urodniejsza 
uśm iechnie i z bogatym  wiankiem. — C iebie zapom nieć M arv o , ciebie 
porzucić! o jak m ożesz naw et taką myśl p rzypuszczać! W  obliczu  
vVszechm ocnego B oga, p rzy  blasku tego słońca , co tak ślicznie całą 
p rzy ro d ę  uprom ienia, przysięgam  ci M aryo , iż cię kochać będę do g ro ­
bo w ej deski. Jeżeli się stanę w iaro łom nym , niech mi to  słonce odm ów i 
swego św iatła, niech ta ziem ia, um ajona dziś w m iliony istot i roślin, 
m ym  zw łokom  odm ów i swego łona. — O  S tasiu , S tasiu , przestań tych  
zak lęć , jabym  cię naw et uw olniła z danego mi s ło w a , b y leb y ś ty lko 
b y ł  szczęśliwy. — Nam do szczęścia M a ry o , w ystarcza cno ta  i p raca, 
z ło to  i dosta tk i zostaw m y panom ; tym  zepsutym  i niedołężnym  d zie­

ciom, tego św iata, k tó re  po trzebu ją  cacka i zm iany w prózniaczem  i p rze- 
syconem  życiu. — T eraz  M aryo , byw aj mi zd ro w a , p o ju trze , p rz y  
św ięcie, znów  się zobaczym y, m uszę spieszyć w tę  tam stronę bo ru , 
gdzie czekają na mnie kupcy  na drzew o. T o  m ów iąc czule ścisnął rą ­
czkę M aryi i pobieg ł w  skazaną s tro n ę  — M arya d ługo jeszcze patrzała  
za kochankiem , choć go już daw no od  niej zasłaniały k rzew y  i drzew a, 
a słow a przysięgi jego mile b rzm iały  jć j w uszach.— Staś, w iedząc o zm ar­
tw ieniu Ja n a  Ń ab ie laka, dla niem ożności zapłacenia k o m o rn eg o , chciał 
mu dopom ódz, a niem ając w łasnych  pieniędzy, u arendarza w D ąbrów ce 
zastaw ił sw ój sz lucer i pożyczy ł p o trzeb n ą  na to kw o tę ; w p rzekonan iu  
zaś, iżby ani Jan  N ab ie lak , ani jego  córka tej ofiary w prost od niego 
n ie p rz y ję ii, p o d rzu c ił ow e pieniądze w e w oreczku  na d ro d ze , zaraz 
p rzy  ścieszcze, w iodącej od dębów  do cha tk i, tak iż M arya w racając 
do sieb ie , znalazła ow ą kieskę i z radością p rzybieg ła z nią do chatki 
w o ła jąc : O jcze , kochany  O jcze —  Bóg mnie w ysłuchał. — M odliłam
się i znalazłam  pieniądze —  będziem y teraz mogli zapłacić k om orne-^  __
nie nasza w łasność m oje dziecko, abyśm y już nią m ogli ro zp orz.£̂  
trzeba je  oddać księdzu, ab y  ogłosił ich znalezien ie, i tem<1 J >
k tó ry  je zgubił. . . . , j;cZy ł , chwilę pok rę-

S t a r z e c  wz.ąl k ieskę , s t a r a n n . e  p . e n . ą d z e  p r z e m y d }  ^  ^  v
ca ł g łow ą, zm arszczył pow .ek. i badaw czy  j |e (lo zapla t„Vk o .
Szczególniejsze zd a rzen ie , w łaśnie tu  tyle  P* J .. . r  . J m
m ornego mi zb y w a ło , ty lko W y ro sk i m ógłby b y ł o te , tlo sctw iedz.ee ,
jako  odb iera jący  kom orne. —

(D a ls zy  c ią g  n a slą jń .J
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Zamieściła, nie Całkiem jednakże zgodnie z praw dą, (na co tez i redakcya 
gazety zwraca uwagę) u trzym uje, źe przyczyną nieporozumień pomiędzy 
Niemcami i Danią są tylko obelgi, plotki i niezrozumienie się wzajemne. 
Utrzym ywanie to jest po części praw dziw em ; przyznać albowiem należy, 
źe wielu z korrespondentów  naszych, chociaż może mimowolnie, przesa­
dzali często swe podania a co gorsza często nawet i przekręcali. To je ­
dnakże samo nie byłoby w yw ołało owej nienawiści, gdyby obudzone 
w  Niemczech uczucie narodowe nie było przez Duńczyków rzeczywiście 
w ielokrotnie obrażone, chociaż może obrazy te nie pochodziły tak od ludu 
duńskiego, jak  raczej od rządu , k tó ry  nad to , zarządzając księstwam i, jest 
do tego jeszcze niemiecki. — Na to wszakże zgodzić się można z autorem ar­
ty k u łu , źe rzeczywiście nie ma żadnej ważnej p rzyczyny , dla którejby 
Duńczycy z Niemcami żyć mogli w  rozdw ojeniu, albo pałać ku sobie nie­
nawiścią. Nie może to być skutkiem ani położenia i naturalnego usposo­
bienia krajów , ani charakteru obudw unarodów , spokrewnionych tak blisko 
i rozwijających się w  tym  samym kierunku duchowym i społecznym ; — nie 
może to dalej w ypływ ać z stanowiska politycznego w  systemie państw  
europejskich, albowiem zadanie obu narodów jest wspólne. A chociaż siły 
Skandynawii materyalne są małe, to mają jednakże znaczenie przeciwsta­
w ione potędze » k t ó r a  w i e l c e  j e s t  n i e b e z p i e c z n ą  d l a  p o k o j u  
i w o l n o ś c i  ś w i a t a .  A chociaż dawnemi czasy Dania sięgała po zdoby­
cze do Niemiec, toć żaden człowiek rozsądny nie będzie jej dzisiaj p rzypi­
syw ał podobnych zamiarów. Dania upamiętała się i wyleczyła z dawnych 
swych obłędów , przeświadczywszy się, źe przeznaczeniem jej jest połącze­
nie się polityczne i narodowe z resztą północy skandynawskiej. Niemcy 
zaś będą zawsze, — chociaż nic skonfederowane — wiernym  i dzielnym sprzy­
mierzeńcem połączonych państw  Skandynawskich. Spodziewać się należy, 
ze wyznanie to Duńczyków przyznających się do powinowactwa z Niemca­
m i, zostanie w  Niemczech uznanem; p rzy  pierwszem bowiem zawikłaniu 
stosunków europejskich będzie niezawodnie wiele od tego zależało, czy po­
łączenie to Skandynawii z Niemcami potw ierdzi się praktycznie. Chcąc je ­
dnakże to osiągnąć, trzeba aby obadwa narody oświadczyły się wyraźnie 
z swem zdaniem , jeżeli chcą nabyć w p ływ u  na dotychczasową politykę 
rządów. Kłótnie o granice zachodzące dzisiaj pomiędzy Niemcami i Duń­
czykami zostałyby w  ten sposób bez wszelkich trudności załatwione. C ho­
ciaż jednakże w  tym  względzie spostrzedz już można jakieś zbliżenie, to 
wszakże nie znaleziono jeszcze sposobu , jakby  spory te pogodzić. Jak się 
bowiem z artykułu w  mowie będącego okazuje, partya skandynawska zrze­
ka się wprawdzie H olsztynu, rząd tymczasem stara się ciągle o to , aby go 
zatrzym ać; co więcej party i skandynawskiej zależy naw et bardzo na tem, 
aby się pozbyć H olsztynu, natenczas bowiem przestaje Dania być człon­
kiem związku niemieckiego, k tó ry  zawsze w yw iera w pływ  nie bardzo 
sPrzJJaJ%cy rozw ijaniu się wolności duńskiej. Z drugiej strony jednakże 
za daleko się znowu posuwa partya skandynaw ska, żądając aby cały Szles- 
w ik , jako nienależący do związku niemieckiego, był oddany D anii, kiedy 
stosunki narodowe i wola mieszkańców nie daje Duńczykom żadnego praw a 

o po u niowćj części Szlezw iku, zamieszkanej przez Niemców. Co do 
tego więc nie po0odzono się jeszcze z partyą skandynaw ską, i nie przysta­
no na je,, mesłuszne zadania. Ale chociażby się i nie udało, sporu tego 
załatw ,c z samego zaraz początku, toć widoczną przecież jest rzeczą, źe 
w  znaczniejszych europejskich wypadkach Niemcy i Skandynawia tę sama 
w inny miec pohtykg, jezeh n,e chcą działać przeciw własnemu interesowi. 
A  jeżeliby rządy me miały pojąć tego tak zaraz, i nie mogły nakierować 

drogę dotychczasowej po lityk i, to żądać można przynajmniej odna inna

P 1 I Z Y S Z L E  S K U T K I  K O Ł U !  Ż E L A Z N Y C H  D L A  E U R O P Y .
(Z  P r z e g lą d u  N a u k o w e g o .)

( D alszy ciąg,.)

L e c z  w k r ó t c e  p rzyk ład  j e d n e g o  fa brykan ta  z w a b ia  in n y c h ;  c a łe  t łu m y  
p r z e m y s lm k o w  rzucają  się  d o  w y g o d n e j  g a łęz i  han.;  p o n ie w a ż  za ś  kapita ły  
m e  p o w sta ją  z n ic ze g o  w ię c  z w r ó c e n ie  się  p r z e m y ś ln ik ó w  d o  lej ga łęz i  
j e s t  t y lk o  o d e r w a n ie m  k a p i ta łó w  o d  in n y ch ,  b y ć  m o ż e  d a le k o  p o ż y t e c z ­
n ie j s z y c h  gałęzi W t e d y  p o w s ta je  kon ku renc ja ,  p o d r o b ie n ie ,  o s z u s t w o ;  
n a k o n .e e  w s z y s t k o  u s p o k a ja  s ię ,  a r z e c z ,  za  którą c u d z o z ie m ie c  b r a łb y  
o d  w a s  lt> zł. ,  k r a j o w y  zas handlarz  zdz iera ł  p o  50 ,  t e  samą rzecz ,  w  sk u ­
tek  starcia Się k o n k u r e n c j i ,  k u p u je c ie  u a k o n ie c  za 4 0  lub  3 0  z ł .  L e c z

narodów, aby poznawszy właściwe swe stanowisko, starały się w  tym  wzglę­
dzie porozumieć. Z czasem da się przecież wynaleść stosunek praw dziwy. 

W ł o c h y .
G a z e t a  A u g s b u r g s l c a  zawiera następujące pismo z T u ry n u  z dnia 

24 . Październ.: W  przybyciu cesarza rossyjskiego do W łoch wielu pragnie 
upatryw ać polityczne znaczenie, które tem więcej zaostrza ciekawość, im peł­
niejsza tajemnicy otacza go dyplołnatyczna zasłona. Cokolwiek bądź, u trzy ­
mują z pew nością, iż Jego Świątobliwość potrafi, znaleść sposobność poro­
zumienia się z cesarzem co do spraw  kościoła katolickiego w  R ossyi, k tó ry  
jakkolwiek może w cokolwiek za okropnych Wystawiają kolorach, zawsze 
jednakże w  nader smutnym znajduje się stanie. Szczęśliwie byto w ypadło, 
cesarz albowiem niema podobno zamiaru ani też czuć nie zdaje się potrzeby 
o stosunkach kościelnych zachodzących w  państw ie jego z kimkolwiek roz­
mawiać.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  dnia 7. Listopada. — Z odwołaniem się do gazety naszej 

Nr. 2 6 0 . udzielamy czytelnikom mowę mianą podczas inauguracyi sali han­
dlowej przez obywatela Kazimierza Szymańskiego:

D o s t o j n i  g o ś c i e  i s z a n o w n i  o b y w a t e l e !  Jest to cechą wieku, 
w  którym  ży jem y, źe ludzkość olbrzymim postępując krokiem na drodze 
oświaty i k u ltu ry , jako najlepszą dźwignię do ich podniesienia, uźyWa zje­
dnoczenia sił pojedynczych, a za pomocą tow arzystw , najszczytniejsze po­
m ysły w  jednej chwili w  rzeczwistość i skutek obraca,

Przebieźmy wypadki kilkunastu lat ubiegłych, a w  koło nas dostrze­
żemy nie mało osiągniętych korzyści, do których nas stowarzyszenia do­
prowadziły. W  tem dążeniu szlachetnym zapałem kierowana gorliwość 
obyw ateli, otw iera zdroje pomyślności dla kraju  i rodaków. Obyśmy na 
tej zbawiennej drodze w ytrw ali, i niezraźonym umysłem pokonyw ali wszel­
kie przeszkody, ku  osiągnieniu coraz now ych , coraz ważniejszych rezul­
tatów . Dziś o to , przezacni słuchacze, otw ieram y tu  now y przybytek 
staraniem obyw atelskiem , osób troskliw ych o dobro powszechne, wzniesio­
ny  ku załatw ianiu potrzeb niezbędnych w  życiu społecznem, jakiemi są 
przem ysł i handel. Tobie tu  przedewszystkim cześć niechaj będzie Szano- 
ny obyw atelu, k tó ryś pierw szy pow ziął m yśl, urządzenia u nas tego za­
kładu, k tóryś nie szczędził zabiegów i p racy w  uskutecznieniu swego Za­
miaru , i k tóryś przykładem sw ym  nauczył n a s , czego w ola silna i nie­
złomna człowieka nawet pojedyńczego dokazać je st zdolna.

Ten widok dzisiejszej uroczystości jako skutek poczętego przez Ciebie 
dzieła, dostatecznie zapewne nagradza cię za podjęte tru d y , które odtąd 
wspólnie z tobą dzielić będziemy.

Przem ysł i handel, jako owoce pracy człowieka, są to dwie latorośle 
rosnące pospołu na jednej niw ie, ogrzewane'j słońcem błogiego pokoju. 
U wszystkich narodów  doznają one troskliw ej opieki i rozkrzew iają się 
w  m iarę, jak  dobroczynne skutki pokoju i instytucyi kraj o w y cli w p ływ  
swój w yw ierać na nie zdołają. Lecz nigdy one nie w ybujały  tak nagle, 
jak  w naszych czasach. Zdaje się naw et, źe przyspieszeniem ruchu siła 
pary , doszliśmy ostatecznych środków  podniesienia przem ysłu i handlu, za- 
pomocą których odległe komunikacye, tamujące bieg czynności handlowych, 
zbliżone lub całkiem usunięte zostały. Odtąd wszelkie p ło d y , tak rolnictwa 
jako i rękodzielni, łatw iejszy m usiały znaleść odbyt, i tem więcej k u n i m  
skierowane zostały usiłowania ludzi, dążących do pomnożenia materyalnych 
korzyści. Od niejakiego czasu widzimy i u  nas coraz bardziej ożywione

. :. • >,  i . ,  ’ ■uuuuiik.: A n i  ten, ani
drugi: k on ku renc ja  p o s ta n o w i ła  średnią  taksę  dla z y s k ó w  i z a r o b k o w e j  
p ła c y .  J e ż e l i  z m u sz en i  je s te śc ie  p ła c ić  3 0  z ł.  za  r z e c z ,  która  n ie  w arta  
w ię c e j  jak 15 to  z n a c zy ,  źe kraj w a s z  zn a jd u je  s ię  w  o k o l ic z n o ś c ia c h  
niesp r z y ja ją cy c h  w y ra b ia n iu  tak ich  r z e c z y .  T en ,  k to b y  w y d a w a ł  na n ie  
p o  UH, z ip . na r o k ,  z m u s z o n y  b ę d z ie  w y d a w a ć  p o  2 0 0 ,  i ró żn ica  j e ^ o  

‘t ,  ? mu n ie  P i e s i e  najm n iejszej  k o r z y ś c i :  p r z e s z k o d y  
I t i n n  t i. p r z e m y s ł  k r a j o w y  z m u s z o n y  je s t  p r z e z w y c ię ż a ć ,  p o ­
c h ło n ą  tę k o r z y ść .  P o w i e m y  inaczej:  k a ż d y  k o n s u m u j ą c / w y e k ś p e n -  
s u je  n iepotrzebn ie  s to  zjp., k a ż d y  o jc iec  fainilji rzuci  s to  z łp .  za  o k n o .

, s p o s o b e m  sy s le m a t  z a k a z u ją c y  jest  nicze'm iune'm jak sz tu cz-
ne in  p o s t a n o w ie n ie m ,  k tóre  z  p o c z ą tk u  p r z y n o s i  k o r z y ś ć  p e w n e j  l ic z b ie

p r o d u k u ją c y c h ,  p o te m  zaś  s ta je  s ię  n i e u ż y t e c z n e  dla w s z y s t k i c h  N i e c h  
n ie  b ę d z ie  w c a l e  w  ż a d n y m  kraju  s y s te m a tu  Z a k a z u j ą c e g o , 'k a p i t a ły  
i  p ra ce  lu d u  z n a la z ły b y  dla s ie b ie  in n e  u ż y c ie :  zam iast  t e g o ,  a ż e b y  ł o ­
ż y ć  w y d a t k i  na w y m u s z o n e  w y r a b ia n ie  p r z e d m io t ó w  n i e w ł a ś c iw y c h  k r a ­
j o w i ,  sp o k o j n ie  m o g ł y b y  w y d a w a ć  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  c u d z o z ie m ie c  
z  chęcią  b r a łb y  za s w o j e  to w a r y .  W  i s t o c ie ,  sk u tk i  s y s t e m a t u  z a k a z u ­
ją c eg o  m o ż n a  w y r a z ić  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  sy s t e m a t  ten  pa ra l iżu je  
n ie k tó r e  g a łęz ie  p r z e m y s łu ,  n iek tó re  r o d z a je  u ż y c ia  k a p i ta łó w ,  n ie k tó r e  
r o b o t y ,  a ż e b y  w s p ier a ć  ich  k o s z te m  in n e  g a łęz ie  p r z e m y s łu ,  in n e  r o d z a je  
u ży c ia  k a p i ta łó w  i inne  r o b o t y ,  k tó r e  w  o g ó l e ,  r z e c z  je s t  o s o b l i w a ,  j e ­
d n a k o w o ż  s łu s zn a ,  —  są n a j n ie k o r z y s tn ie j s z e  dla  kraju!  M a s ię  r o z u ­
m ie ć ,  m ó w i m y  tu  o  takich p ło d a c h ,  k tó r e  p r z y p u s z c z a ją  k o n k u r e n c ję  
przynajm nie j  k ra jo w ą .  S k u tk i  sy s t e m a t u  z a k a z u ją c e g o ,  z a s to so w a n e g o ’ 
d o  m o u o p o l iu m ,  sz c z e g ó ln ie j  w z g lę d e m  r o ln ic t w a ,  pote'm r o z b ie r z e m y .

B y ł o b y  to  n ie s t o s o w n ie  p r z y p u ś c ić  m y ś l ,  a b y  rzecz ,  która id z ie  ja k o  
p ła ca  za  to w a r  z a g r a n ic z n y ,  m o ż n a  u w a ż a ć  za  s tracon ą .  T y m c z a s e m  
m y ś l  ta u k r y w a  się  w  je d n e m  w y r a ż e n i u ,  k tó r e  c iąg le  s ł y s z y m y  o d  l u ­
d z i ,  sp r z y ja ją c y c h  s y s t e m a t o w i  za k a z u ją c em u .  —  » T r ż c b a ,  m ó w ią  o n i :  
w y s w o b o d z i ć  się  o d  p o d a t k u ,  k t ó r y  c u d z o z i e m c y  pob ierają  o d  nas  za  
s w o j e  w y r o b y  « — L e c z  c z y ż  jest  to  p o d a tek  ? b y n a j m n ie j : je s t  t o  z a ­
miana. J e ż e l i  c u d z o z ie m ie c  daje  mi sz tu k ę  p łó tna  h o le n d e r sk ie g o  i b ie ­
rze  za  to  o d p o w ie d n ią  i lo ść  lnu  lu b  k o n o p i  , c z y ż  m o ż n a  p o w ie d z i e ć ,  źe  
j e d e n  z  nas drug iem u p łac i  p o d a te k ?  J e ż e l i  z a ś  p ła c im y ,  to  p ła c im y  w z a ­
je m n ie :  c u d z o z ie m ie c  p ła c i  m i p o d a t e k  z a  m ó j  l e n  i k o n o p i e ,  ja  z a ś  
p ła c ę  m u  za je g o  h o le n d e r sk ie  p ł ó t n o .

(D alszy c iąg  nastąpi.)
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życie przemysłowe, pociągające za sobą.nowe potrzeby, nowe.wyobrażenia, 
nowe stosunki w  społeczeństwie. Oswobodzony przemysł od dawnych 
krępujących go przesądów, dopomina się praw należnych jemu w p o ­
stępie ducha czasu, jako będący źródłem bogactwa i potęgi.narodowej, 
za którym i oświata równym postępuje krokiem.

Celem ułatwienia stosunków handlowych dla całego Księstwa naszego i je­
go stolicy, zawiązane towarzystwo nasze, osobnemi przepisami w statutach, 
określiło sposoby działania w wytkniętym zakresie, a ta sala, na której 
poświęcenie uroczyste zgromadziliśmy się dzisiaj i która wraz z towarzys­
twem nosić ma odtąd nazwę *.SaIi Handlowej w Poznaniu,., będzie przytuł­
kiem wszelkich czynności handlowych i rzetelności. — Oby ten płomień czy­
s ty ,  który' dziś na tern ognisku rozniecamy, pozostał na zawsze nieskażony 
w pierwotnym blasku! Oby się stał podnietą do utrzymania u nas handlu 
na drodze prostej ,  od wszelkich wolnej wyboczeń! Niechaj się stanie wę­
złem łączącym producentów i kupców do wzajemnej pomyślności, i do bliż­
szego zjednoczenia w  społeczeństwie, opartego na wspólnym interesie. Ko­
rzyści dla stron obydwóch ztąd wynikające, zbyt są jasne, ażebym potrze­
bował wyliczać je  tu i odsłaniać. — Ale dla tego właśnie starać się powin­
niśmy' ażeby'je osiągnąć. Do was przeto szanowni obywatele rolnicy od- 
zy wam się przedewszy'stkiem, ażebyście gorliwością W aszą i pomocą wspie­
rali tę nowo zawiązaną instytucyą; od tego bowiem zależy' dzisiejsze po­
wodzenie i przyszły' los sali handlowej. Niech wTas nie zrażają trudności

z jakiemi walczyć-musi w  .początku każdy instytut,  usuwajmy owszem 
wszelkie zawadj',  a wspierając się wzajemną radą i zaufaniem, dążmy 
z w ia rą  do założonego celu, ciesząc się tą  błogą nadzieją, iż piękny ten 
przykład wzajemnego połączenia sił rozrzuconych, da może początek innym 
zbawiennym dla naszych miast i wsi zakładom, przyspieszy może utworze­
nie tak wielce przez nas pożądanego a przez sejm Najjaśniejszemu Panu za­
projektowanego banku dla W . X. Poznańskiego.

W aszą panowie przysięgli ineklerzy zwracam uwagę na cele, które 
wyżej wyunieniłem; stańcie się godnymi zaufania, jakie w W a s  położono, 
a przy' uczciwym zarobku, staniecie sig wielce użytecznymi sprawie ogólnej.

Z e  L w o w a .  — »Ty'godnika rolniczo - przemysło wego« T. W .  Ko­
chańskiego w'yszedł Nr. 43 .  i zawiera:.  1) Rezultaty nawożenia kwasem 
siarczanym i solnym w  r. 1 8 4 4 . ,  przez pana Tinzmann, nadzorcy ekono­
micznego w Laśnikach na Szląsku. 2) O wystawie płodów przemysłowo- 
ści w  W iedniu ,  przez Józefa Zywickiego. (Ciąg dalszy.) 3) Sprawozda­
nie pomologiczne z zachodniej części Galicyi z r. 1 8 4 4 .  na r. 1 8 4 5 .  przez 
Ferdynanda Stiehar’a. 4) 0  sposobie ratowania ziemniaków zarazą do­
tkniętych. 5) Wiadomości handlowo.

K urs W iedeński ( ś redn ia  c e n a ) .  — Obligacyje długu S lann  5 pCf. 
w M. K. H I M ,  (lit0 4 P^:i ,0 ,ł ’ ° b l ig .  w iedeńskie bankow e 2£ pC t.  
6 5 J ,  Kam ery nad w o rn e j ,  dawniejszego 21 pCt. 65-J, F lorency i i G enui 
zaciągnionej pożyczki 2 i lj| pCt. 55 i 46. S ly ry i ,  Krainy, Karniolii 54^.

W  E  Z W  A  N 1 E.
W s z y s c y ,  k tó rzy  pieniądze, pap iery .w artość  

pieniędzy mające, drogie rzeczy, lub inne p rz e d ­
m ioty  własnością zmarłego tu w Poznaniu P o ­
rucznika R e b b e i n  będące ,  posiadają ,  lub za­
p ła ty  jakie tem uż czynić winni są ,  w zyw ają  się 
niniejszem, ab y  o tern w przeciągu Irecli  tygodni 
podpisanem u S ądow i,  jako właściwej w ładzy 
spadkow ej,  dokładne uczynili doniesienie, przed 
mioty, k tóre  posiadają ,  do przyjęcia ta k o w y c h  
do  depozy tu  ofiarow ali ,  inaczej spodziewać się 
m ogą, i e  p r e te n s je  lakow e sądownie przez u- 
s tanow ionrgo  massie pozostałości kuratora  do- 
chodzonem i zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 4. Listopada 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P ro w iz y e  pó łroczne ziemskie za termin B o ­

żego N arodzen ia  1845. przez inleressenlów pła­
cić się m ające ,  odbierane będą w kassie pro-  
wincyalnej Ziemstwa od dnia 15. G rudn ia  do 
włącznie 31. G rudnia  r .b . ,  od godziny 8mej do 
12stej p rzed  południem , prócz  dni niedzielnych 
i świątecznych. Prócz gotow izny p rzy jm ow ane  
ty lko  b y ć  mogą stosownie do §. 236. Regulami­
n u  k re d y to w e g o ,  kupony  w tymże terminie p ła ­
tne. "Wypłata kuponów  zaczyna się z dniem 2. 
Stycznia  i kończy się z dniem 16. Stycznia 1816.
 'P o s ia d a c z e  kuponów  winni do łączyć  w ykaz
przez  nich podpisany, obejm ujący  nazwę dóbr, 
num er,  kw otę  i termin płatności każdego ku- 
p o n a ,  inaczej bowiem wykaz takow y na ich 
koszt sporządzonym  zostanie. P rezentantom  
ta lonów  w ydaw ane  będą now e arknsze k u p o ­
now e od  dnia 18. Stycznia do 18. Kwietnia 1846. 
bezpośredn io  w kassie, później zaś po trzebne  
jest zgłoszenie s ięp iśm ienedo  D yrekcyi.  O s t r z e ­
ga się, iż kassa prowineyalna Ziemstwa podczas 
p o b o r u  prowizyi i w yp ła ty  kuponów  nie jest 
obow iązaną przy jm ować pieniędzy w godzinach 
popo łudn iow ych ;  kto więc do d n ia 31. G rudn ia  
r . b .  nie uiści^się aż do  godziny 12. w południe , 
niemniej czyje pieniądze z poczty  do rzeczonego 
term inu kassy nie dojdą ,  winien będzie zapłacić 
p r o w iz ją  za p rzew łokę  po 5. od_ sta.

P oznań ,  dnia 1. Listopada 184o.
D y r e k  ć y a  P r o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

W i e ś  szlachecka K a r s e w o  I. Gzęści w p o ­
wiecie Gnieźnieńskim położona, 1400 mórg Mag­
deburskich pszennej ziemi rozległości ogólnej ma­
ją ca ,  jest z wolnej ręki z inwentarzem kom ple t­
nym  i wszystkiemi porządkami gospodarczemi 
do  sprzedania. O  bliższych szczegółach dowie* 
dzieć się można w  miejscu.

D o b ra  ziemskie U n i k ó w ,  po łożone  w o k rę ­
gu Sieradzkim Gubernii  W arszaw sk ie j ,  s p r z e ­
dane będą przez licytacyę publiczną, która na 
dniu Listopada r. 1845. o godzinie 3. z po- 
Judnia w mieście K a l i  s z u  w sali audyeneyo-  
nalnej odbędzie się.

D o b ra  takowe składają się z fo lwarku Pasieki,  
z  wsi zarobnej H u ta ,  z takiejźe wsi Kamasze, 
oraz z Pustkow iów  W i lk o le k ,  Lesiak i Psujo- 
wizna. W  dobrach tych jest kościół parafial­
n y  ogół zaś ich rozległości obe jm uje :  gruntów

ornych mórg 1587, p rę tów  67 ,  łąk mórg 373, 
p rę tów  28 ', pastwisk mórg 464 , p rę tów  192; 
ogrodu  ow ocowego mórg 2 ,  ogrodów  w a rz y ­
w nych  mórg 54, prętów  292 , zabudow ań  mórg 
2 ,  p rę tów  10, w ody mórg 1, grobel mórg 7, 
p r ę tó w 69, lasu mórg 186, dróg i w ygonów  mórg 
78, p rę tów  214 miary nowopołskiej.

Szacunek d ó b r  tychże u s tanow iony  został 
przez  biegłych przysięgłych na rub. sr. 37,279 
czyli zl. p. 249,726. gr. 20. W a r u n k i  l icy tac j i  
i sprzedaży  są do przejrzenia u pisarza T r y b u ­
nału Gubernii W arszaw skiej w mieście Kaliszu, 
a vadium licytacyjne w ynosi  zł. p. 10,000 kurs 
krajow y.

Z  pow iatu Krotoszyńskiego przesiano podpisa­
n e j D yrekcyi lis t zastawny W. K ięstw a Poznań- 
skiego  3 4 "/o ,  na  100 T alarów , na rzecz towa­
rzystw a pomocy naukowej. N iew ym ienionem u do­
broczyńcy składam y niniejszem  publiczne podzię­
kowanie. P ozn a ń , dnia  5. Listopada  1845.

D y r e k c y a  t o w a r z y  s t  w a  p o m o c y  
n a u k  o w ej.

M am y h onor  uwiadomić Szanowną P ublicz­
ność ,  iż w dniu dzisiejszym o t w o r z y l i ś m y  
Iknndel will w Ry n k u  pod  Nr. 77. naprze­
ciw odw achu ,  obok księgarni S eh  e r k a .

Upraszając o łaskawe względy, zapew niam y 
d o b ó r  win i skorą usługę. W  winiarni naszej 
dostać można codziennie śniadań na ciepło i na 
zimno. P o zn ań ,  dnia 7. L is topada 1845.

W .  L o r e n z  i Spółka.

H a n d e l  s u k n a  
E d w a rd a  V og t przy placu Wilhelm. Nr. 15. 
poleca swój na nowo jak najlepiej zaopa­
trzony skład sukien i kortów po cenach ile 
możności najtańszych lecz stałych

F a t e r y  a *  a
wyroków * n ik ła i mow. srebra  

«#. SMenniyem i Spółki
w B e r l i n i e ,  W a r s z a w i e  i P e t e r s b u r g u ,

w  Poznaniu u  y f .  Mfa&fj,
ulica Wrocławska Nr. 6. 

poleca swój skład z najlepszego nowotnego  sre­
b ra  rob ionych  przedm io tów , jako to :  sprzęty 
kościelne, obicia na po jazdy  i szo ty ,  kanlarki,  
s lrzemionka i wszelkie gatunki ostróg. Także  
sprzę ty  stołowe, noże i widelce, lichtarze, pod- 
slaw'ki do szczypcy, do butelek, flaszek i szkla­
ne k ,  jako też łyżki s to łow e, ja rzynne ,  w azowe 
i herbacianne w  pięknym doborze.

Przedm ioty , opatrzone stępieni naszym J. 
H e n n i g e r  i orłem, przyjm ujemy, i przyjm ują 
nasze sk łady  w  -f częściach ceny  przedażnej w e­
dle wartości sreb ra  now otnego ; spo trzebow ane 
lub  z m ody  wyszłe i do  stopienia zdatne funt 
po  1 Tal. 10 sgr.

Pierwsze Itngenw . półgęsk i. Tel-  
tow skie  rzepk i,  Hamb. w ędlinę ,  muszkatelowe 
rodzenki w gronach, najprzedniejsze migdały 
w  łupinach a la princesse, Lamb, orzechy, sm a­
żone w  cukrze skórki cy t r j 'n o w e  i pom arań­

czow e, B rab  sardelki,  św. trufle,  św. Strassb. 
pasztety z w ątróbek  gęsich, W estf .  szynki i 
najprzedniejszy Brunśw. salceson odebrał

«£. B z j i h f i i i m .  W o d n a  ulica iV f ’.  3?.

O trzym ałem  dziś moje w pros t  sp row adzone 
Maliagskic cytryny, ajicleyny, 
w iiiogTona, rodzenki w gronach,
i przedaję t akowe ryczałtem i pojedj'riczo w ce­
nach um iarkow anych

• J .  E p B i r u i n i s  W o d n a  ulica I%C. 8.
D o  w y n a j ę c i a  

mieszkanie na ulicy J e z u i c k i e j  pod Nr. 8. na 
do le  składające się z trzech p o k o i ,  dwóch k u ­
chni,  wielkiego sklepu i ko m o ry ,  tak na szyn­
ko wuią, res lauracyą lub na handel zda tne ,  jest 
od 1. Kwietnia 1816. do wynajęcia.

Poznań. E l i a s z e w i c z .

S ta n  Term om etru  i  B arom etru ,  or a-z k ie ru n e k  icia tru  
w P o z n a n i u .

Dzień. S tan term om etru
najniższy | nn.jwjż. |

S tan
barometru.] W ia tr .

2. Lislop. +  4.8° -fi 5,(1° 27 " 10,5 Póln. z.
3. » +  0,7° +  4.2° 28" 2 ,3 '" ditu
4. >. -fi L0° i- 2,0° 28" 6 0 '" dito
5. -fi 2.2" -fi 4.1° 2 1" 4.7"' Pnlndu. w.
6. » -fi 0,8° -fi 5.0° 2 8 "  5 ,0 ‘" Póln. w.
7. » +  1,0° , -fi 8.2° 2 8 "  2 ,6 '" dito
8. » +  2 3° -fi 9,5° 28" i ,4 '" dito

burs giełdy Berlińskiej.
Sto ­ N a  pr. kuran t

Dnia 7. Listopada 1845 pa papie­ I
prC. rami. j wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3'ę 99 984
Olitigi prem iów handlu morsk. — — 86
Oliligi M archii E lekt, i N ow ej 31 — 974
Obligi m iasta l i e r l i n a ............. 3% — 98

G dańska w T . . — _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 31 _ 97

.  » W . X Poznańsk. 4 — 102*
.  » dito 3 !, — 954
.  - P russ. W schód . 31 98* 98
• « P om orsk ie . . . 31, 98* 98
• ■ M arch. Ełek.i N. 31, 99 984
.  .  Szląskie . . . . 3‘i — 97f

dito od rządu garautow ane 34 — —
F ry d ry c h s d o ry ......................... _ 13t\ • 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 114
D isc o n to ...................... ... 51

1  k e j e
- 5

D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 5 — —
Oliligi upierw. JJerl.-Poczdams. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipsk iej . . — — ---
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 —
D rogi żel. Uerl.-Aiilialtskiej . — — 994Obligi upierw . Ilerl.-A nhallskie 4 —’
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 98*Obligi upierw . Dyssel.-Elbcrf- 4

92*D rogi żel. H cuskićj . . . - • • 4 97 J 974Obligi upierw. Keńskic 3 i
4 
4

D rogi od rządu ' 
D rogi zel. G »r,‘0: ^ ó  Szlgsk.O b u g . npierw-^Gor. ^

i 
i 

i

109

1034
” ,’u e r l -Szcz. Lit. A. i B. -- 125j
« » M agdeb-łta lherst 4 1084 _

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 1074
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4
Tłr. żel. lionn-K olouskiej. 5 _
D rogi żel. D olno-Szlaskiej 4 _
Obligi upierw. Dolno Szląskiej 4 99J 98f


